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Z rozmówek dancingowych • • H 111 ' r fraor lJ -.L 1, Parlsi&un.. 

Zaproszenie do tańca · 

Ach, nie, proszę pana. po tym ostatnim charlestonie cała 
pływam w potach ..• 

- O, to dobrze się składa. bo ja właśnie jestem profesorem 
szkoły pływania„. 
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• 
O prezentach. 

Podarowanemu samo­
chodowi nie zaglądaj do 
bak.u z benzyn, ... 

* 
Tylko mężczyźnie moż-

na dawać prezenty z przed­
miotów pralctycznych. Ko­
bietom tylko to robi przy­
jemność, co jest nie do 
użytlrn. 

* 
Dzieci patrzą, jak pre-

zenty wygll\dają, dorośli 
ile kosztują. 

* 
Dawaj tale często, jak 

tylko można - u;kę. 

* 
Przed świętami zry-

wać, to podle. Człowiek 
przyzwoity najpierw pośle 
prezent, a potem ni~ eh już 
idzie do djabła. 

• 
W redakcji. 

- Panie redaktorze. 
przyniosłem s o net na 
śmierć Heinego ... 

- Nie zamieścimy 
f\le gdyby tak Heine przy­
niósł sonet na śmierć pań­
ską, to ch~tnie byśmy ia­
mieścili. 

Nasze dzieci. 
- -Twoj.e hulanki tak 

martwi~ tw~ matkę, że 
pół już z biedaczki ze 
zmartwienia nie pozostało. 

- Za to właśnie po­
winna mi podzi~kować, 
przec1ez dziś modne są 
tylko szczupłe figury .. 

Przedmałżeńskie wywia­
dy matrymonialne. Ona nazv­
wa się . rozsądną. na gruncie 
rzeczywistości stojącą kobietą, 
on - brudnym łowcą posa­
gowym Czemu nie odwrotnie? 

* 
początkująca artystka krę-

puje się "wymaganiami" no­
wego swego stanowiska i jako 
baranek ofiarny idzie za swym 
impressario po drodze karjery, 
jaką kroczą wszystkie.„ _I la 
nas niema tak wygodnie, szep­
czą z zawiścią współtowarzy­
sze ze szkoły dramatycznej. 

Inwokacja wielkopostna 
Gorzkie należy śpiewać Żale w poście, 
f\ nam wci&ż w głowie zabawa i śmiech! 
Memento mori I kieliszki wynoście -
Pijaństwo dzisiaj śmiertelny to grzech I 

Kres dziś rozpustnej nastaje swawoli 
Zamrze w dancingach. kabaretach ruch, 
Drżyjcie I newego .znów Savonaroli 
Nad światem groźny zmartwychstaje duch I 

Przeklęte wszystkie shimmy i bostony 
Przeklęte trzykroć tango oraz blues 
Na wieki damom kusy 5trój wzbroniony, ,,.,. 
Pod sankcją staszną wszechpiekielnych gróz. 

Surowy zakaz wydał biskup lwowski 
Zamknięty oto jest kościoła p óu 
Dla niewiast, które zatruł duch czartowski, 
Że zbytnio kształt swych obnazają nóg. 

Przed ołtarz dzisiaj i przed ko :i fesjonał 
Tym jeno dostęp dozwolony jest, 
Których Belzebub jeszcze nie pokonał 
I którym obcy wszeteczności gest. 

Krzyżem na ziemię padać więc, kokoty, 
Głową strzyżoną bić w posadzki lód I 
W kąt f\rlekiny, Pierrotki, Pierroty! 
Mnich czarny z krzyżem kołacze do wrót I 

Karnawałowa pierzchła już poezja 
Mefisto stulił, jak niepyszny chwost, 
.. Dyktuje światu · swą wolę Ecclesia: 
Koniec rozpuście I Wielki dzisiaj post! Pierrot. 

WIECZÓR W \"łEtłECJI. 

Cicho się łódka na fali kołysze 
Poprzez mieniące dale lekLrn płynie 
Ciepły śpi zachód na morza głębinie 
Śpiew oddalony, .dziwnie dźwięczny słyszę 

Purpurę leje spadające słońce 
Na wodę śniącfl jakiś sen promienny 
Mrok z nieba idzie milczący i senny 
Zajmuję oba widnokręgu końce 

Ach! ja\c mi dobrze w powietrzu pachnącem, 
Co w piersi wzbiera rozkosznym nektarem, 
W iedno się stapiam z czystem światłem mrącem 
Zda się, że dziwnym tknięty jestem czarem, 
Że Szczęście patrzv spojrzeniem gorącem 
l mię upija, jakby winem starem H. ier. 

Ola am~torów. 
Tom 3 fil ow ego Dekamerona 
wyd.ownlctwa. WOLNYCH ŻA~TÓW liogat<i tluatruwo­
uy, zbrnszurowa~~· w niewielkiej llości do nabyclr. 
w ~dm wor-NYOR ?:\TtTó \łu cenie 2.- złote. 

Złote myłli. 
J(arola .Covt!tszv. 

Kto śpi we dnie, tego 
w nocy nie gryią pluskwy. 

* 
Dlaczei.io ludzie ciągle 

jeszcze plują na podłogę~ 
Bo podłoga nie może 

odpluwać. 

a mężczyzn: 
Twarz jest zw1erc1a­

dłem dus7y . 

a kobiet: 
Zwierciadło jest duszą 

twarzy. 
* 

Można i w małym nu­
merze ob„wia żyć na wiel­
kiej stopie. 

Zapóino. 
- Po dziesięciu la­

ta<"h spostrzesłt m, ie nie 
mam talentu, że nie potra. 
f1~ pisać. 

I wz"c;ł si~ ;''n JJ 
czego innego z 

- Oth, O; \. ! B, ł :'.d l 

już wtedy znakom lo~ cią . 
( .. ) 

l\ażda kobieta wyrr aga, 
aby jej mężczyzna imponował 
jakimikolwiek superlatywami, 
(doskonałościami) }\to ma ma­
ło superlatywów do dyspozy­
zycji, ten niech raczej nadra­
bia bez skrupułów pyszałko­
stwem„. 

• 
Miłość, to przyrodzony 

konglomerat z ingredjencji ego­
izmu, próżności, autosuggestji, 
erolyz111u. Tylko deza egoizmu 
dla kobiety jest usprawiedli­
wioną samą przez się ewentu­
alnością, zaś dla mężczyzny 
nieusprawiedliwionym bezwsty­
dem. 

* 
J3ardzo subtelne natury 

mają ten rzadki dar zakocha­
nia się dowolnie, świadomie 
i przytomnie. Gdkochać się 
jednak dla nich jest trudniej. 

* Sfinksowy wzrok pięknej 
kobiety, kt6ry tak zagadkowo 
żarzy się w tajemnej głębinie 
okien jej duszy, pochodzi prze­
ważnie od powiększonej źreni­
cy (marki :Belladonna, lub >"tro­
pina). 



WOLNL 
T ełefon redakcji 

~r. 49-55. 

Redakcja i administracja 
Łód:t, Żeromskiego 60 

Zagadki. 
- Kto jest przewrotnym 

człowiekiem 1 
- Stróż nocny, gdyż swój 

dzień pracy zaczyna wieczo­
rem i wykonywa tylko w cią­
gu nocy. 

- Jaka jest różnica mlę­
dzy miastami Eger I Karlsbad? 

- Ta, że w Eger usunięto 
Wallensteina, a w Karlsbadzie 
usuwają kamienie żółciowe. 

- Co to jest manja \\ lel­
koścl? 

- Gdy kto stanie na krze­
sełku I wmawia w ~ieb:e, że 
jest wysoko posta\\ :oną cso­
bistoścląl 

- Dlaczego koty s.; fc.l­
szywe? 

- Bo często w re sl<iu·a 
cji udają zająca. 

W zapale. 
Król Ludwik-Filip w cza­

sie swej podróży vo Nor­
mandji, zaofiarował pew­
nemu merowi ,ygaro. 

- Wasza Król. Mości.! 
wykrzyknął mer przeniknię­
ty wdzięcznością, to cyga­
ro palić będę całe moje 
życie I W. 

Primaprilisówka sanac„jna. 
(nie rządowa) 

Poglądową macie lekcję, 
Jak rząd topi dziś protekcję, 
Lecz nie dozna wiele szkody 
Tak topiona ·w łyżce wody. 

- Oddaj mi się I Jedna uważa za nie­
grzeczneść, gdy to się mówi, inna, gdy 
stę tego nie mówi . )'. jak to czynią. to 
fałszywie. 

rtłerozesłane karty na prima aprilis. 

nr.-lł 

Tylko do pewnych granic. ; ""; 
- Słuchaj, co kupić mo­

jej żonie na prezent na. święta.i 
· , - Kup jej nowy. kapelusz. 

- Jui ma. 
- No, to pierścionek. 
- Już ma. 
- Książkę, suknię, okrycie? 
- Ma, wszystko ma ... 
- No, to daj jej pie-

niędzy 
- No, na tyle nie myślę 

się rozrzucać ... 

U adwokata. 
- Pani chce wszcząć 

proces roz1vodowy prze­
c1wk0 meżr wi, a na jakie! 
podstawie? 

- Ucrncie nieubła­
ganej nienawiści. 

- f\ od kiedy pani 
ma to uczucie dla niego? 

(Po długim namyśle) 
Od czas 1· , ki~dy pan X 
wynajął u nas pokój. 

Przeproszenie. 

R • Wa.eta.• 1plński Wapu.,,„a 

Sardou opowiada o pogo­
dzenh.r się ciotki Sary Bernard 
z jej matką na łożu śmierci. • 

- Ksiądz mi radzi!, abym 
clę przep.rosila. Apr7lówka dla Endecji: 

Dmowski, jako królik Roman I. 

· Prim 1 Aprilis 
Pierwszy kwietni'\ roześmiał sif; 
Tak słonecznie i r"dośnie -
Człek zgryźliwie się uśmiecha, 
Bo drożyzna codzień rośnie I 

W dniu tym ludz e ludziom czynią 
Przenajrozmaitsze figle, 
Goniąc szcz.:;:ścle, które od nich 
Wciąż się kryje n 1 edościgle. 

Jedni drugim złośhvc śc1 
Sypią w dniu tym, jakby mało 
Było tego przez rok cały -
I mn ie też się coś dostało: 

RńnO żona mi podaje 
(Czyni cza~em los nam szpasy) 
Jakiś przedmiot - grzebień damski 
I - o zgroz? - z jasnej masy. 

F\ żoneczka ma - kruk niby 
I grzebienie nosi czarne, 
Więc dostałem „Prim-aprilis-, 
Nie pomcgły me niezdarne. 

Tłumaczen!a, że to Kasia 
Zgubiła (bo też brunetka) 
Morał: dobrze patrz wokoło, 
Gdy opuszcza cię Lizetka I H. Pł. 

- f\ wir;c mię przepra­
szasz? 

- Tak. małpo I W. 

Kwietniowa karta, 
rozesłana wszystkim ojcom narodu 

z ul . Wiejskiej. 

Nie wierzgajcie, bowiem dziadek 
Założył ręce za ... plecy, 
Pewno w dłoni tam .. laurka, I 
Bo wąs zjeżył, jak u Turka .. 

ł\obiela lawiruje mi~dzy~ parawanem 
wymówką. 
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Strzały bez prochu. 
O potrzebie zmiany frontu. 

Ko chany Pafnucy I 
Musimy sobie pocichu przyznać, 

że nie udało nam się obrzydzić na­
rodowi Piłsudskiego. 

Wszystko, co powypisywał na 
niego Neufeld- Warczyński czy inny 
Lewita-Stroński, popłynęło dwuze­
rowemi kanałami do Gdańska i dziś 
nikt nie myśli robić Św. Józefa 
z Hallera. Stróże nie czekają na · 
prżykazania okołotocznych nadzira­
cieli, ale robił\ tabel z własnej nie­
przymuszonej orjentacji i nawet nie­
jeCłen prawy, stuprocentowy sk.lepi­
karz, co jeszcze niedawno za Dmow­
skiego pozwoliłby sobie uci111ć głowę 
żyda niewiernego, obecnie konter­
fekt Marszałlca w oknie pokazuje 
z doniczkami fluksji i tuberkuł pach­
n,cych. 

Ale chociaż tak jest i niema co 
się łudzić, ani pocieszać - przecież 
za wygrane dać nam nie wolno, bo 
endecja jeszcze nie zginęła i z~inąć 
nie może; co n"m obca moc odjęła, 
między bajki włożę. 

Uszy do góry I Śmiało i z gwał­
tem. Inaczej, inasonerja przygarnie 
bel wederwiszów i nam nie zostawi 
nic, prócz rodzinnych niedosolinych 
fałszystów z koronnemi monanar­
chistami, zapatrzonemi w dubadecję, 
jak :wrona w gnat przed zielonemi 
wrotami. 

Zwołali"my tedy wielkie zebra­
me w podziemiach b. klasztoru 
oo. Jezmtów kosych, celem naro­
dzenia się nowej tall.tyki rat lwania 
Ojczyzny i przeniesienia du·cha Poz. 
nania nad Wisłę. Ostatecznie, na 
wniosek posła OyrdymalskieR"O, u­
chwalono zaanektować P1łsudskieqo, 
żeby przyszłe pokolenia wiedziały, 
że był on całe życie uczniem Ro­
mana i wykonawcl\ Jego polityki 
nowouczesanego pol'lka. A zatem 
wiedz, drogi Paf o u cy, że odtąd prze­
stajemy psioczyć i stroić wściekłe 
miny do małpiego zwierciadła. Na 
razie wprawdzie mamy wstrzymywać 
się jeszcze od wszelkich- aktów czo-

łobitności; nawet mozna niekiedy 
nóżkę podstawić, ale dyskretnie, 
be7. harmidru i r.eklamy. Stopniowo 
jednak, należy coraz częściej przy­
pominać, że to my b)'liśmy „nie­
przejednani", a Piłsudslci również 
nie dawał się przejednać. O tem; 
iż należał on kiedyś. do lewicy, mu­
si być coraz ciszej. Nie powinniśmy 
tego przypominac, bo zamiast dy 
skred.>towania Piłsudskiego, robiło­
by s'ię tylko rddamę onej lewicy . 

W największej tajemnicy muszę 
Ci wyznać, Że bardzo nam nie na 
rękę wypadło szy ble.ie zakończenie 
strejku włókniarzy łódzkich. Mieliś­
my nadzieję, Że narobią oni kłopo­
tów rzłldowi majowemu, utrudnią 
pożyczkę amerykański\ i zgotuj!\ 
porzl\dny bigos, z .którego możeby 
się udało wyłowić Jc„sz.tany gląbiń­
slrn-witosowe. Wydaliśmy nawet po­
lecenie naszym wyrostkom robotni­
czym, żeby poparły akcję Papuasów, 
a jeżeli okoliczności pozwoli\, rów­
nież komunistów. Niestety, nic z tych 
manipulacji nie wyszło. Proletariat 
łódzki ogromme zawiódł nasze na­
dzieje, godz"c się na arbitraż ma­
jówkowego rządu. 

Ale powtarzam: nic to I Nie da­
my sięl 

Więc, wracając do sprawy Mar­
szałka, winniśmy dokładać starań, 
aby zwolna, stopniowo, ostrożnie, 
pocichu, opinja publiczna coraz wy­
raźniej w nim widziała naszego czło­
wieka. Podobnie, jalt dziś cała pra­
wica narodowa przyznaje si~ do 
Kościuszki, L sięcia Józefa, Sułkow­
skiego, Kołłątaja i innych wywro­
towców, z którymi ongi żaden pra· 
wy konserwatysta nic nie chciał 
mieć wspólnego - tak również trze­
ba się liczvć z faktem, że i Piłsuds­
kiemu wypadnie, prędzej czy póź­
niej, pomniki stawiać. A przecież 
pomniki należ!\ się tylko-„naszvm" 
Dalsze wieńczenie pomnika Nie­
wiadomskiego trzeba oddać naro­
dowym hi~teryczkom, umyć rączki 
i nie wdawać sie w tę bardzo już 
ryzykowną manifestację uczuć pat­
riotycznych. Krótko mówiąc, bie­
dnego Niewiadomslciego wypadnie 
wyrzec się, a jego czyn pozostawić 
kryminałowi historji. 

Natomiast rozs,dek nakazuje 
przygotowywać się do apoteozowa­
nia Piłsudskiego. A więc, chociaż 
dziś jeszcze w głębi duszy wyzwie­
rzasz się na niego, wczoraj rzuca­
łeś mu kamienie pod nogi, oneR"daj 
nazywałeś zdrajc,, a przed rokiem 
wołałeś o szub'enicę - obecnie sta­
raj się być obiektywny, jutro pr~y­
chylnie neutral n\/, pojutrze życzliwy, 
a za rok głoś, Że nigdy nie byłeś 
czem innem, jak piłsudczykiem. 
Pozwoli to nam za jakie 5 lat utwo­
rzyć sztab belwederwiszów. Naszymi 

ludźmi otoczym Marszałka i wysiu 
damy ze stanowisk wpływowych -
tych wszystkich, co nam dokuczyli, 
jako niepodległościowe 1 e gu ny. 
Niech zatem jalrnajwięcej sokołów 
z-api~uje się do strzelca; działacze 
łuendeccy z obwiepolu powinni się 
coraz bliżej kumać ze Stpiczyń­
szczakami, a nowaczyńs\cie publi­
czyścicielęta mają stać się panegi­
ryczywołami bohatera narodowego. 

Pamiętaj, Że tak brzmi nakaz 
naszej wład~v partyjotyc1:nei. 

Twój Onufry Piskorz. 

Etykieta. 
Dwie damy dworu Fryderyka Il certowa­

ły się o to, która z nich ma pierwsza prze­
kroczyć próg pałacu. Doszło to do uszu 
króla, który pyta : 

. - Której mąż jest wyższy rangą? 
- Mają jednakową range. 

Który z nich został wcześniej mia­
nowany? 

- Tego samego dnia. 
- Nie pozostaje wiec nic innego: niech 

głupsza przejdzie pierwsza. W 

Rozmowa literacka. 
W pewnem towar~ystwie rozmawiano 

wle!e o sztuce i poezji. Któś podniósł 
kwestję stosunku Goethego do Szyllera. 
t - Szyller w porównaniu do Goethego, 
o jak księżyc do slońca ... 

- Raczej, jak srebro do złota ... 
- Obaj olimpijczycy, q._dy Szyllera moż-

na porównać z flpollnem, to Goethego z 
Jupiterem. 

Wreszcie pewna darPa rozstrzyga spór: 
- Przecież to pytanie już 1ałatwił rząd, 
wypuszczając marki pocztowe 3 i 5 feni­
gowe z podobiznami obu mistrzów, a więc 
Goethe ma się do Szyllera tak, jak 3 do 5. 

Lu,tige Bloetter) . 

Ojciec i syn. 
Na poczcie przy placu Napoleona przy 

jednem z okienek stoi starszy pan I nakle· 
ja markę po marc-e na ogromną liczbę li­
stów. Obok niego stoi mały chłopak, 
którt-go karci Inny starszy pan z do­
stojną brodą: - fkh, ty qłupl łobuzie, już 
od godziny obserwuję, jak przyzwoitym lu­
dziom pokazujesz bezkarnie język, gdyby 
to twój ojciec widział... . 

- Bujda, odcina sle chłopak, chowa­
jąc na chw le język, mój ojciec też ma ję­
zyk w robocie ... 

Exorbitant. 
Jo~ek Szmakełes ze Złoczowa jakoś 

za interesami przyjechał aż do Berlina. 
Pamiętając, ze ubav.ił się raz na jakiemś 
przedstawieniu amatorskiem za marną zło­
tówkę (orzedwojenrią), chciał w Berlinie 
skorzystać z okazji I też pójść do teatru. 
Jakoś rozpytał się o drogę i wszedł do 
gmachu opery, podchodzi do kasy i pyta, 
ile kosztuje bilet. - Dwadzieścia marek, „ odpowiada kasjerka. Szmcikełes się cofa ... 
- Tak, tak, jeśli pan chce na f\dellnę 
Pa\Łi, to kosztujP. tyle, dodaje komentarz 
jeden z obecnych. · 

Ny, przecież ja chciałem t y I k o 
posłuchać i popatrzeć, lłomaczy się cno · 
tliwy Joseki. 

Rada kulinarna. 
f\by rozpoznać, czy grzyby są 

jadalne, czy też trujące, należy . je 
podzić do zjedzenia teściowej. Jeżeli 
teściowa umrze, to grzyby były dobre. 
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Scyci. 
Jest Was ... miljony !. .. Nas - ćmy - I ćmy - I ćmy! 
Mamy i się zewrzeć bojowym uściskiem ?I 
Tak I - myśmy Scyci... Tak - f11jaci my. 
Ze skośnych oczu drapieżnym połysklem I 

Stulecia - dla Wes !.„ LI godzina nam I 
Tarcz trzymeHśmy, jako korne chłopy, 
Śród dwu ras wrogich - śród rozjemczych bram­
Mongol!klch hord I ludów Europy! ... 

Stulecia kuły wasz bojowy róg 
I grom dalekiej glus;yły lawlry. 
f\ wstrząs Messyny I Lizbony huk, 
Brzmiały Wam dziwem bajecznej krainy. 

!'rzez setki lat patrzyllście na wschód, 
Kupląc i topiąc nasze perły lśniące -
J licząc dni - i dzień zgadując wprzód, 
Gdy na~tawlcle paszcze dział swych drwiące I 

Lecz moment nastał l ... Bije w skrzydła los 
ł, co dnia nowe krzywdy ~łosząc, pędzi... 
i przyjdzie dzień, gdy może zniknie głos 
Tych waszych gładkich przedziwnie narzędzi I 

O, stary świecie l - póki słodką dań 
Z udręki życia jt:szcze zbie asz gładko, -
Jak mędrzec - Edyp, przed tym Sfinksem stań, 
Co grodzi szlak prastarą swą zagadką! 

Rosja jest Sfinksem I... Brocząc czarną krwią, 
Z triumfu hymnem i z jękiem żałości 
Patrzy i patrzy - w twarz i postać Twą -
ł nienawiści pełna i mil.„ści I 

Jak my, nie kocha żadna z Waszych dusz „ 
Kochać, jak my, nie urr·ie krew niczyja!... 
O, wyście dawno zapomnieli już, 
Le mllość jest, co ża.rein swym 2 zabija. 

Kochamy wszystko: - boskich marzeń dar 
I w zimnej cyfrze sRryty żar bestjalski... 
Pojmujem wszystko: i posępny czar 
Germańskiej myśU- - i ostry zmysł Gałlskl I 

Pomnimy wszystko: - wasze piekło.„ raj I -
Paryskich ulic war, Italskie cedry -
Gondole - wonny cytrynowy gaj -
I mgliste mas.)' Kolońskiej Katedry!... 

Lubimy ciało - barwną życia twarz, 
Smak Znikomego - ciał duszący zapach I. .. 
Będzlemy·ż winni, jeśli szkielet Wasz 
Chrzęśnie w pieszczotn!e·ciężkich naszych łapach?! 

Mogąc rumaki lotne chwytać wnet 
I igrającym drogę wskok zabieżać, -
Un1lemy konlum łamać twardy grzbiet 
i niewolnice buntowne uśmierzać I 

Pójdtcie·ż więc ku nam!... Zgrozo wojny, precz!... 
Pośpieszcie w ramion pokojowych ciszt; I 
Póki czas jeszcze - w pochwę stary miecz I 
Zostańmy braćmi - braćmi, towarzysze i 

Nie chcecie? f - dobrze I„. Ogołocić nas 
Nie zdoła ntc I ... Też bt';dziem wiarołomni I 
Ale Was przeklnie najoótnlejszy Czas· -
Kląć będą chor.i.y, dalecy Potomni I 

Szeroko w lasów gąszcz ustąoim wstecz 
Przed Europy powabnym połyshiem -
I rozstąpimy się - I cofniem„. Lecz 
Zwrócim się do W4s flzjatycklm pyskiem I 

Wi~c dążcie wszyscy do Uralskich gór I. .. 
Plac Wam zgotujem tam ra wolnym wietrze, 
Gdzie machin stiJl - wasz z lntegralów wzór 
Z dzikością hordy Mongolskiej si~ zetrze I 

fi tarczą dla Was my nie będliem już -
I oręż nasz od walki się pows 1rzyma '.„ 
Na bój śmiertelny, jak złośliwy wróż, 
Będziemy patTZeć wąskiemi oczyma I 

Nie ruszym palcem, gdy okrutny Hunn 
Pogna tabuny swe w kościelne wrota 
Upierze białą brać na 7er - śród lun 
W kieszeniach trupów będzie szukał złota 1 

Rclf', usłysz, Stary Świecie - póki czas i 
Ostatni r21z na ucztę pracy bratniej -
Jasną pokoju ucztę -;- wzywa Was 
Ten barbarzyńskiej lutni jęk ostat,,.11 

~ ' przeł. z rosyjskiego LEO BELMONT. 

Carnevalesca. 
Hrabia Bodo, który ożenił slę z uroczą 

baronówn11, spotyka na korso swego przy­
jaciela. . 

Witają się serdecznie, przyczem przy· 
jacie! p}ta o zdrowie młodej małionki. 

- Dziękuję, przy mnie czuje się, jak 
rybka w wannie, ale mus1ę cl opowiedzieć 
pewien wesoły epizod z naszego pożycia 
małżeńskiego .. 

Było to właśnie w tym karnawale. Mo· 
ja mała żoneczki!, jak wies1, lubi się nad· 
zwycz11j bawić, chciała więc pójść na re­
dutę. fi ja właśnie po bumblerce bylem, 
ja'< z krzyża zdjęty, I łóżko •było ml 
pożądańszem nad wszystkie reduty świata. 
Koniec końcem, żona poszła sama na re­
dutę. Około północy jednak poczułem 
pewne zaniepokojenie. W międzycta~ie 
przespałem się znakomicie. a więc śv.ieży 
i wypoczęty postanowiłem zrobić żonce na 
reducie niespodziankę. Wziąłem domino 
I maskę, wśród tłumu rr.asek odnalazłem 
swą rozbawioną żonusię I począłem ją in· 
trygować. No i cóż powiesz, po dwóch go· 
dzlnach zniknęliśmy z sali, a w gabinecie „ 
Do djabła„. Moja pierw'sza noc poślubna 
to zdechły pies w porównaniu z tym sza­
łem rozkoszy. który wówczas nas opętał„. 
Możesz się śmiać, przyjacielu, ale już tyle 
czasu od tej nocy upłyn~ło i moje nie\\ I· 
nlątko 11ni się domyśla, że to wówczas ja 
z nią bylem„. 

Wyba\.VCa. 
Przed kilku dniami rozegrała się w 

centrum Berlina w,trząsająca scena. Pew­
na młoda dama w oczach publiczności 
wsk0czyła na barferę mostu i skoczyć do 
wody z l-1 zyl·.icm: 

- Pv\\-iedziaiam mu, że skoczę do 
kanału z mostu Gertrudy, niech więc zo­
baczy, że słowa dotrzymałam, usiłowała 

Przeszkodził jej jednak w tym ...zamia­
rze jakiś prosty robotnik, który przytomnie 
zdołał doskoczyć do despnatkl w samą 
porę, aby ją schwycić i ściągnąć z barjery, 
poczem zaczął jtj czynić wyrzuty z powo 
du 1ej nieoględności: 

- flleż panienko, jak można być tak 
nierozsądną - przecież to nie most Ger­
trudy, to most całkiem Inny, Janowicki. 

Krzyżówkomanja. 

Myślicki wraca o niezwykłej porze do 
domu i zastaje żonę w objęciach przyja­
ciela, staje wi~c przy prugu . jak żona. Lo­
ta. Przyjaciel przezornie się ulatria. Zona 
pod. hod z i do męża I tłomaczy się: - Nie 
myśl zaraz nic złego, to przecież był taki 
pocałunek pr zyjatni„. 

- fkh„ - N'l tak, ja tylko ciebie 
zawsze kochałam, pyrnie;tasz naszą podrói 
poślub11ą„.-flch. - Te noce nasze upojne 
w Weneqi.. . ..:. !'\eh„. - Te widok! Rzymu, 
Neapolu, Girgentl„. 

- O, "'idzisz mam czego szukałem, 
miasto we Włoszech o ośmiu literach„. 

Degeneracja. 
Panienko, nie prawda, pani 

miała dziecko z markizem 
f\ gdzie ono jest 7 

- Posłałam do domu w pudeł­
ku od cygar 

Malarz. 

- Ten łobuz najwyra~niej mnie 
okrada: Plagjatuje też Beardsley'a. 

Ciężkie życie. 

Moryc, słyszałem, że miałeś 
slE; podobno wychrzcić 7 

- Jeszcze nie - wczoraj po raz 
pierwszy zacząłem pról?ować. 
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TAJEMNICE CZWARTAKÓW. 
Humoreska. 

Czy wiecie nadobne czytelniczki I wy, 
zacni czytelnicy, co to jest .czwartak"? 
Napewno nie .v.iecie. Otóż „czwartak" od 
najdawniejszych lat odgrywa w życiu pół· 
bogów ziemskich rolę taką. jaką odgrywał 
Parnas, azylum dawnych .gromo„ładnych" 
władców t władczyń świata. Poeci, dzienni· 
k~rze, studer ci, malarze, rzetblarze, a kto· 
rzy - oto przeważnie mieszkańcy .czwar­
taków". 

Na jednym z takich „czwartaków" 
mieszkali od pewnego czasu w sąsiedztwie 
dwaj panowie: Heliodor i Zdzisław. 

Heliodor, człowiek w podeszłym wie­
ku, ementowany oficer, z wielką lubością 
gromadził u siebie dzieła s1tukl slynnnych 
malarzy i rzetbiarzy. 7dzlslaw zaś, młody 
marzyc el o wy,okim czole I ślicznych nie· 
bieskich oczach, był słubhaczem jedrej z 
wyższych uczelni, a egzystencję swą rato­
wał przez udzit-lanie korepe1ycji. Pomimo 
tak bJ,zldeg') sąsiedztwa stosunek tych 
dwuch panow ograniczał się jedynie do za· 
mieni~ia ze sobą cerem„njalnego ukłonu, 
Zdzisław, bo\\ Iem oddawna uczuwał do pa· 
na Heliodora jakąś b lżej nie wytłumaczoną 
niechęć, a nawet wstręt. 
. Pewnego. razu Zdzisław, powracając 
Jak zwykle wieczorem du domu, zauważył 
na samym środku korytarza list. Zaintry­
gowany, podniósł go z ziemi, a nie zauwa­
żywszy na nim narazie adresu I sądząc, że 
list ten dn niego pisany, rozerwał kopertę 
i list przeczytał. Treść listu była nastę· 
pująca: „S1anowny Panie I Bardzo dzh:kuję 
za za;Jroszenie, postaram się z niego sko· 
rzystać dziś wieczorem o godzinie 9-ej po 
uprzedniem odrobieniu lekcji. Strasznie 
ciekawa jestem ujrzeć prawdziwego Matejkę 
lub Kossaka. Proszę tylko na drzwiach 
swego mie,zkanla wywit"sić jaki znak, że­
bym się nie pomyliła. Zocha". 

- Więc to tak się sprawy przedsta· 
wiają,- więc ten zawiędły starzec pozwala 
sobie bałamuc ć młode i niedoświadczone 
dziewczęb. file tym razem mu się nie uda 
- pomyślał Zdzisław i oburzony do głębi 
na postępowanie swt-go sąsiada, postano­
wił energiczni:! skarcić kochliwego f\donlsa. 

W tym celu na drzwiach swego poko­
ika prt.ybił białą kartę, a sam wyperfumo­
wa11y I odświeżony, jak sam Rpollo, ocze­
kiwał prąbycia nieznaj1mej, skracając so· 
bie czas nudn~go oczekiwania nuceniem 
popularnej melodJi najnowszego charlestona. 

Z ude zeniem dziewiątej na odzledzl· 
czonym po prababce staroświeckim zegarze, 
na scł-od r. ch dały się słyszeć dość ener­
gio ne kroki, za energiczne nawet, jak na 
n . L;dą pens onark ę, i „ za chwlję, jak bom­
ba, do n kszkanla Zczlslawa wpadł riezna­
jomy mężcnzn~. herkule-;owej postawy, 
z sęk<: t;m kjem w ręku I bez miłosierdzia 
uczą! okładać nim zdumionego do głc;bl 
obri. ńcę zagrożoriej cnoty niewieściej. 

- Zabiję - ryczał rozszalały Herkules 
- więc to ty, niegodziwcze, kazesz przy-
chodzić do siebie, rr I odym pannom na 
oghdanie D>i< kłe;tyrh obrazów. file prze· 
zraqeni~ ch'.i · ło . s:ę : trasznfe zemścić na 
tobie, za twe niec r e pr stępowanie, bowiem 
na cale sTCzęśtie \\padł w moje ręce ten 
twój podstępny I st i za pomocą tego bla· 
lego znaku odszukałem ciebie. Ty„. . 

Zaspokoi I\ szy do syta swą zemstę nad 
rzekomym uwodzicielem swej córki, nie­
znajomy oddalił się, zostawiając zbitego na 
kwaśne jab ł ko pana Zdzisława własnym 
rozmyslanlom nad cierpienie..,, ludzi, stają­
cych w obronie czci kobiecej. f\ fatalny 
znak, sprawca tego .bolesnego Incydentu 
pozostał, !PCZ juz nie na drzwiach, a na 
buzi pana ZdzJ5la, zmieniając jedynie barwę. 

Wacław Pętkowskl. 



Prima aprłlls dla Witki zwyc!em" 
(z pod Wilanowa) 

'Patentowany 
ucieranie nosa. 

wynala1ek 

Duma neofity. 

na 

Bankier Bockenheimer z Frank­
furtu dał si~ wychrzcić. 

Nazajutrz długo rozmyślał w swym 
prywatnym gebinecie, jakby to naj­
lepiej uwiadomić swój personel o 
zmianie wyznania, wr<'szcie zdecydo­
wał się. Otworzył szeroko drzwi do 
biura i krzyknął tam : - Guten Mor­
je, lhr Judde ! (Dzień dobry, wy żydy) 

BAJECZKI, 
na któr31'ch wychowywała się ludzkoś~ 
w sumiennej transkrypcji poetyckiej i z psy­
chologiczno - filozoficznym komentarzem 

współczesnym. 

5. Prawo Królewskie. 
-(Samuel VIII). 

W pierwszej księdze Samuela 
Jeat przepyszny rozdział - ósmy, 
Który nieraz - w młodych latach­
Budził we mnie podziw wielki 
Prócz prorockich ksiąg on pewnie 
Upoważnił Radlińskiego. 
le w swem pięknem dziele, w któ­
Biografię dał Jehowy, [rem 
Uczcił demokratycznego 
Ducha ludu Izraela „ 
(Duch ten, rzeknę tu nawi~sem, 
Bardzo zmarzł w żydowskiem ghetto: 
Lecz w dzisiejszych czasach znowu 
Pod opieką zacną Plehwych, 
Klingenbergów i Neuhardtów. 
Rozgrzał się do czerwoności 

Bo deptane długo płazy 
Czasem budzą się z uśpienia. 
Owóż zdało mi się ongi, 
Ze ów duch demokratyczny 
Grzmi w przemowie Samuela 
O królewskich przywilejach. 

Pod Pregmz: BUDUJĄ. BUDUJ~„. H. Płotbockl 
Ruch coraz wlE:kszy robi!\ .ojce rrlasto", 
Lada dzień stanie gmach teatru w Łodzi . 
Wybrana nowa .Komisja" (nternasta 
Z rzędu) - nadzieja w sceptykech się rodzi '··· 

Gmach stanie, bo specjalny nas podatek 
Obciąży, choć każdego gniecie brzemię 
Innych podatków - wyzujem się z - czapek, 
Lecz niech w pamięci nas ma przyszłe plemię. 

Już honorarja biorą architekci 
Za teatr, który jeszcze na papierze -
Może niedługo komitet nam skleci 
Coś, gdy się wetmie do pracy teHszcz~rze I 

Słówko miłosne. 

Zosiu, powiedz mi słówko, 
które mi nieba uchyli. 

Zastrzel się I 

W restauracji. 

Kelner I Zanim mi pan przy­
niesie rachunek, proszę podać mi 
kieliszek wódki, abym sobie dodał 
odwagi! W. 

Cały szereg wieków stwierdził 
Gorzkie prawdy tam zawarte, 
A stąd władzy absolutnej 
Niepoprawność absolutną. 

Tak myślałem. Ale czas mi 
Przeżarł do cna biedną duszę, 
W trzęsawisko sceptycyzmu 
Rzucił mnie. I krytycyzmu ? 

Roentgenowski zimny promień 
Pod niejedną świetną skór!\ 
Trupi szkielet mi ukazał. 
W każdej rzeczy widzę jasno 

Drugą stronę. Złoty orzeł 
Ma sw" cenę na awersie 
Ryt~. Szata ideałów 
Miewa marną też podszewkę ... 

Więc w przedziwnej owej mowie 
Drugą stronę też uirzałem. 
Myśl ukrytl\ Samuela 
Bezlitośnie-m prześwidrował. 

Więc pro prilT\O : ztąd, że kapłan 
Żachał się na prawo królów, 
Nie wypada, że lud cały 
Z ducł\a był demokratyczny. 

Czyż nie przyszedł raz pod namiot. 
Czy kapłana nie wywołał, 
Czy nie błagał natarczywie : 
„Daj nam króla, Samuelu I 

P.A.I .... 

-'rima aprilis dla Miedzińskiego 
Amor pokrzywdzony. 

Chcesz wprowadz:ć nam ll'czniki, 
Przez ten Pf\ST-y pomysł dziki, 
f\mor będzie pokrzywdzony, 
Gdyż umilkną telefony ... 

Aplkojres. 
. Syn Efroima . Bauchgedankesa, który 

dłuzszy czas bawił w Warszawie, przyje­
chał z powrotem do swego ojca, do Pln­
czowa. Rano ojciec przygląda si~ jak syn 
jego:robi toaletę, pyta zatem : -Co to jest? 

- To jest szczoteczka do zębów. 
I\ co się z tern robi? 
- Czyści się z nią sobie zęby. 
Na to of ciec, dotknięty: - Welssdi 

Beno, ja na twojem miejscu, jużbym od: 
razu sich geszmad lassen ... (się wychrzcił). 

Oto sam się postarzałeś, 
A twe syny, dwa gagatki, 
Szlakiem twoich cnót nie chodzą 
Ostre rosną im pazurki. 

Daj nam króla „ Niech nas sądzi f.„ 
Niech jak wódz przed nami idzie!.„ 
Chcemy być, jale. inne ludy. 
Króla postaw ponad nami f" 

. Pro secundo: ztąd, że kapłan 
W bólu rozdarł swoje szaty, 
Do namiotu często wchodził, 
Tam się radził z swoim Bogiem, 

le w tym interviewie z Pąnem 
Każdy z dwu się zastawiał, 
Kogo nagłe to żądanie 
Dotykało na honorze, 

Aż kapłana Pan pocieszył: 
„Jest nietkniętą twa ambicja ... 
Bo nie tobą lud ten wzgardził, 
Wzgardził jeno mną, Jehową, 

Bo zapomniał, że z Egiptu 
Jam go wywiódł osobiście.„ 
Ma już taką duszę zdradn11, 
Zdradza mnie i zdradza ciebie. 

Słyszysz? ... szemrze za namiotem 
I naprzykrza się i woła ... 
Trudno - widać, nie poradzim 
Daj im króla, Samuelu r -



Pocieszyła gol 
Pewna wieśniaczka wyje nieludz­

ko w bólach porodowych. 
Mąż jej, zdjE:ty litości<; zbiiża si~, 
- Wiesz, serce mnie boli. kiedy 

patrzę jek cierpisz. 
Na chwilę wieśniaczka przestaje 

wrzeszczeć i odpowiada : 
- Pociesz się, mój drogi, to nie 

l twojej winy I W. 

Honor uratowany. 

Pewien mąż, zastając żonę 
swoją in flagranti z księciem X, 
cofnął się dyskretnie, mówil!łc : 

Przynajmniej nie zada-
je się z hołotą I (w) 

Otóż z tego nie wynika, 
Że był kapłan demokratą„. 
Bowiem, czyliż jego usty 
Nie przemówił w onej chwili 
Raczej duch teokratyczny, 
Absolutny, choć inaczej, 
Co na pasku wodzi duchy 
I gadkami je przytłacza. 
Co na duszy ludu zgubnie 
Równie ciężkll stopę stawia, 
Może twardszą od królewskiej, 
Bo się mieni Bożą stopą ?.„ 
Tę ciekawą kwestię niżej 
Omówimy bliżej nieco ... 
Bowiem wprzód posłuchać warto, 
Co ludowi kapłan odrzekł: „ 

~ • • 
„Dobrze I będziecie mieli króla 
Król rządzić wami raczy„. 
Lecz wiecie, co to prawo króla ? 
Słuchajcie. co to znaczy ... 
Tak się wyśpicie, jakie sobie 
Sprawicie wpoprzód leżt-... 
Słuchajcie jeno' wasze syny 
W rekruty król zabierze I 

Wojenne wozy pobuduje, 
Wstępując w ślad sąsiada 
Jezdnymi zrobi syny wasze; 
Tak cios tradycjom zada l 
Rzekniecie próżno, że synowie 
Do jazdy są niezdolni ... 

'. Parifiana, 

Stosownie do recepty. 
- Musi mi kupić małe auto, gdyż le­

karz zalecił mi ruch, a ja nie lubię chodzić. 

Zwierzenia. 
- Ci mężczyźni są strasznie nie­

stali „ Wczoraj mój przyjaciel się 
ożen'ł i dziś już pół godziny się 
spóźnił na randkę ... 

l'tieuzasadniona pretensja. 
- Panie prokurencie, ja popro­

szę o podwyżkę, żona powiła mi 
dziecko„. 

- To co pan chce odemnie? 
Zask„ri pan przyjaciela domu .• 

Żadna łapówka, ni .komisja 
Od służby ich nie zwolni .. 
A ci, co' mają rącze nogi 
I krok niezwykle długi -
Przed wozem króla biegać będ2' 
Jak heroldowe sługi ... 

Nad tysiącami pułkowniki 
Hierarchii zajmą szczeble ... 
I będzie każda pięćdziesiątka 
Posiadać ... ach I feldfeble„. 

Do jego bitw rynsztunek będ~ 
Wylmwać wasze ręce ... 
I zrobi z was oracze ról swych 
l swego żniwa żeńce ... 

Zabierze córki wam, by miały 
Królewski stół na pieczy ... 
Kucharki zrobi z nich, rozkaże 
Gotować wonne rzeczy ... 

Winnice wasze, oliwnice, 
Najlepsze wasze pola 
Między swe sługi rozda, taka "' 
Królewska bęrłzie wola I 
Z zasiewków waszych dziesięcinę 
Na skarb pobierać będzie -
I rozda swoim komornikom 
l sługom na urzędlie. 

Frejlin}'" zrobi z dziewic waszych, 
A z najgrzeczniejszej młodzi 
Uczyni pazie .. Bydłem waszem 
Robotom swym wygodzi. 
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Wart Pac pałaca. 
W sądzie rozpatrują sprawe roz ­

wodową Obrońca po1Ą ódki określa 
charakter męża: 

- Bruhlny, gwałtow11y, złośnik i t.d 
Adwokat męża z kolei się pod 

niósł i scharakteryzował. żonę: 
- Złośliwa, "Warliwa, wpada w 

pasję.„ 

Na to przewodniczący przerywając: 
- Przepraszam. więc skąd się 

bierze niezgodność charakterów„. 

Nawzajem. 
Mąż. - F\ch I Zdradziłaś 

mnie.f ... Zapłacisz mT za to I 
Zona - Ład ny z a w ó d 

obrałeś sobie! (WJ 

Zabierze osły, z rogacizny 
Zażllda dziesięciny ... 
Rabami zrobi was„. O, śliczne 
Będziecie mieli miny I„ 

Na króla, co go obierzecie, 
• 

Skarg wówczas zawierucha 
Zahuczy w koło-w niebo wzleci­
Lecz Pan was nie wysłucha I" 

• • 
* Tak rozsądnie i wymownie 

Kapłan swoją rzecz wykłada ... 
Lecz, że lud go nie usłuchał, 
Brać mu za złe nie wypada„. 

I nie przeto, by Izrael 
Porównywał z deszczem rynnę, 
Że w zbieraniu dziesięciny 
Widział inne ręce czynne. 

Że ocenił, iż nwgorzej 
Skubią naród różne klechy, 
Nakazując odkupywać 
Ofiarami wszelkie grzechy„. 

Ani przeto, by pojmował 
T eokracyi ucisk silny 
I przeciwko fanatykom 
Chciał powołać rząd cywilny, 

T yiko przeto, że zważywszy 
Polityczną sytuację 
Naśladować inne ludy 
Miał Izrael wszelką rację ... 

(d. n.) LEO BELMONT. 



Między przyjaciółkami. 

- Tak mi do twarzy, 
kiedy gram w opiętych 
spodniach, że połowa te­
atru bierze mnie za chłop­
ca. 

- Tak? f\ druga po­
łowa już cię brała jako 
dziewczynkę? 

Pieszczotliwe rozstanie. 

- I przypomnij sobie, 
drogi, o tern, że „ją• ko­
chasz. kiedy b~dziesz prze­
chodził koło jubilera. 

Wspomnienia. 
- f\ch, tutaj przy tym 

rogu mój narzeczony skradł 
mi pierwszego całusa 
i pierwszą leberkę.„ 

Sprawa pomiędzy 
dwoma trupami 

Leo Belmonta 
Do nabycia w cenie 3.- zł. 

u autora, Warszawa, 
Marszałkowska 97-a. 

W dobie rekordów. 
Pewien szkot przeznaczył 

25 tys. dolarów dla tego pły· 
waka, który poraz pierwszy 
przepłynie przez ocean atlan· 
tyckl. 

Moralność warunkowa. 
Nauczycielka naucza dzie­

ci, iż należy być wybaczającym 
krzywdy, łagodnym i nie mści­
wym. Naprzykład, Janku, co­
byś zrobił, j?lkby clę drugi 
chłopak przezywał od skarży­
pyty? 

Janek, po dłuższym na­
myśle: 

- ft jaki duży jest ten 
chłopak? 

Szczera wymówka. 
Pewien kupiec odwiedza 

swego przyjaciela I wyznaje 
mu swe zmartwienie: 

- Mój drogi, mam dziś 
weksel do' wykupienia na 500 zł. 

- Więc? 
- Więc przyszedłem pro-

sić clę o pożyczkę 
- Wiesz, jesteś nadzwy­

czajny. Chcesz ode mnie, twe­
go najlepszego przyjaciela, po­
życzyć 500 zł., aby je dać ko­
muś, którego nawet nie znasz. 

STWORZENIE KOBIETY. 
Podanie starohinduskie. 

Na początku bóg Twasztri stworzył świat. Gdy Jednak za­
pragnął stworzyć kobietę, spostrzegł, że zużytkował już cały ma­
terja:I przy stworzeniu człowieka i nie pozostało więcej składników 
dla kobiety. Długo rozmyślał Twasztrl, a gdy wszystko rozważył 
należycie, uczyni I co następuje: wziął okrągłość księżyca, falistą 
llnję węża, drżenie trawy, wysmukłośc trzciny, aksamitną delikat­
ność kwiecia. cienkość listka, spojrzenie sarny, promienistą weso­
łość smugi słonecznej, łzy obłoków, zmienność wiatru, bojailiwość 
zająca, próżność pawia, miękkość puchu, twardość dyamentu, słod­
kość miodu, okrutnośt tygrysa, żar ognia, zimno lodu, gadatliwość 
sroki i gruchanie turkawki; z tego wszystkiego stworzył kobietę. 
Gdy wyszła gotową z jego rąk, podarował ją człowiekowi. 

Po upływie ośmiu dni człowiek pPyszedł do Twasztri I rzekł: 
- Panie! Stworzenie, któreś mi podarował, zatruwa ml życie. 

Gada bez us•anku i zabiera ml wszystek czas. Wszczyna kłótnie 
I krzyki o byle co. Wciąż choruje.„ Przyszedłem więc do ciebie 
z prośbą, abyś zechciał przyjąć swój dar z powrotem. Nie mogę 
dłużej żyć z kobietą ! 

I Twasztri zabrał swoj dar z powrotem ... 
Upłynęło jeszcze ośm dni, a człowiek znów przyszedł do 

swego stwórcy I r:zekł :. 
- Panie l Zycie me jest samotne, odkąd zwróciłem ci ko­

bietę. Wciąż mysię tylko o niej, wid_3-zawsze jej wesoły uśmiech 
i wspominam, jak· ona mnie zabawiara sweml tańcami. . 

I Twasztrl po raz drugi dał człowiekowi kobietę. 
Zoledwie jednak minęły trzy dni, gdy człowiek znów się zja­

wił przed obllcrem boga Twasztrl ze skargą : 
- Panie I O tom spróbował po raz drugi, lecz przekonałem 

się, że kobieta, którą dla mnie stworzyłeś, jest tylko nieszczęściem 
Tl"Ojem. Zmartwienia, jakle mi sprawia kobieta, przewyższają znacz­
nie radości, któreml ona mnie obdarza. Panie, zabierz ją z powrotem. 

Lecz tu już Twasztri stracił cierpliwość I zawołał: 
- Dość mam tego zawracania ~łowy I Ruszaj stąd, człowle· 

cze, i staraj się sam urządzić życie z kobietą tak jak potrafisz. 
Po raz drugi nie wezmę jej z powrotem I basta I 

Człowiek zaś odrzekł z rozpaczą : 
- O, jam nieszczęśliwy I Nie mogę żyć z kobietą, lecz bez 

niej też nie mogę się obejść I 

}{obie.ty mewią chęlnie o 
swych ideałach, o swych piesz­
czo!ach c hęlnie milczą 

• 
Swaty. 

Szadchen : - Ja cl powiem, 
Mojszeleben, możesz dostać 
10.000 dolarów w posagu, to 
znaczy, jeżeli twój teść nie 
zrobi plajty. 

Konkurent: - No, a jak 
on zrobi plajtę, to co? 

Szadchen: - To ty dosta­
niesz jeszcze więcej. 

U nas i gdzieindziej. 

- Tam do licha, jakiś nie· 
mlecki inżynier zrobił wynala· 
zek, którym na odległość mo­
że wywoływać eksplozje skła· 
dów prochu. 

- To nam w Polsce nie 
imponuje„. U nas składy pro· 
chu mogą same wybuchać .. 

Najniepewniejszą jest rze­
czą kobieta. To przeciwień­
stwo pewnika matematycznego. 

• 
Pociecha. 

?ani X. straciła męża. Z 
tego powodu składa jej wizy­
tę kondolencyjną przyjaciółka. 

- Moja droga, wszystkich 
nas czeka śmierć„. 

- Wiem dobrze„. . 
- Kiedyś znowu spotkasz 

się z mężem na tamtym śwle· 
cie. 

- Tak, to prawda„. ftle 
jedyną dla mnie pociechą jest 
to, że wiem teraz, gdzie on 
spędza noce W. 

Też zawód. 
A czem się zajmuje 

twój oj'Ciec ~ - Ojciec•' mój 
jest właśnie tą brodatą 
damą z cyrku. 

Odwrotny skutek. 
- f\leż ty zmarzniesz 

w takiej cienkiej sukni, 
kochana Irko.„ 

- Nie, im c1ensza 
suknia, tym gorętsi męż­
czyźni wokoło mnie. 

Dobre porównanie. 
Dwie młode damy prze­

glądają „ Dziennik urzędo­
wy". - Moi.e mi powiesz, 
Nuno, co znaczy .Część 
um::dowa" i „Część nie­
urzędowa "? . 

- Nie wiesz? To jak­
by ci tu wytłomaczyć? 
Urzędowa, to jakby twój 
mąż, nieurzędowa, 'to jak 
twój kochanek. 

Definicja. 
Matka i córka stoją 

w muzeum przed pomni­
kiem Psyche. 

- Ta dama przedsta­
wia wstydliwość, rzecze 
matka. 

- f\leż skąd, mamo„. 
- Czy nie widzisz, że 

zakryła rekami twarz? 

Literaci. 
Ja również żyję 

z pióra. 
- Co pan pisze? 
- Listy do mego oj-

ca z prośbą o , przysłanie 
pieniędzy.„ (w) 

Wymówka. 
Osiemdziesięcioletni f GlU-

-tevelle któregoś przedpołudnia 
odwiedza swoją znajomą arty­
stkę Duval. Ta się na prędce 
ubiera. 

- Widzi pan, rzekła, wsta­
łam specjalnie, by pana prz}­
jąć I 

- Tak, odparł foutevelle, 
dla kogo innego czyni pani 
odwrotnie I„. W. 

Roślinki, 

- Małe dzieci, to za­
chwycające~ roślinki.„ 

- Tylko szkoda, że 
trzeba je tak często prze­
sadzać na doniczki... 



Prmm1ruJcl1 Jedyna w Polm pism• 

TANIEC I RDZRYWHft 
w numerze 4-tym : 

Lekcja Black·Bottomu. 
Taniec w Japonji. Taniec, iako 

4rodek leczniczy. Taniec przy1zło'ci 
[pióra lzadory Duncan]. Za, czy prze. 
ciw [Z powodu anltiety o moralności 
te.6ców w1p6łc:r;eanych]. Taniec, a mo. 
da. O balecie wanzaw1khn. Taniec 
p]aatyczny. Sprawozdania z balów war. 
szawakich . Eazamin kandydata na na· 
uczycieła ta6ców, czyli ucieszna kro· 
tochwila z prawdziwego zdarzenia. 

Nuty Boaton6 Ax Vorbanda. 

Adres red.: Warszawa. 
Hotel Europejski pok. 316. 

Rooznle lll zł. 

; 

Wysyłam różne 

FOTO-AKTY, 
Interesujące nowości, w orygi­
nałach fotograficznych, do wy· 
boru, za nadesłaniem kaucji 

od 10 złotych 
wzwyż, lub za pobraniem. 
Nleodpowiednie wymieniam I 

ŚREDNIC Kl 
WARSZAWA CZERNIAKOWSKA 153. 

Nonszalancja. 
Pewnemu dyrektorowi te­

atru, który miał moc długów 
i nigdy się z nich nie wywią­
zywtił, czyni przyjaciel taką 
uwagę: 

- Mój drogi, na twoim 
miejscu, mając tylu wierzycie­
li, nie śmiałbym wyjść z domu. 

- Dlaczego? dziwi się dy­
rektor. My się nigdy nie spo­
tykamy: ja jadę samochodem, 
t1 oni Idą piechotą l w 

Po żydowsku. 
' Lejb Grebser pojecha. 

do Wrocławia do słynne­
g::> specjalisty i po konsulł 
tacji lcładzie mu talara 
na stół. 

Nie, mój 
u mnie wizyta 
pięć talarów. 

kochany, 
kosztuje 

Finnef I 
szam, a mnie 
tylko trzy. 

Przcpra~ 
mówili, że 

SJfnekura. 
- Co porabia twój mąż 

cały dzień? 
On wybacza mi ... 

PRBPIJti Dhl\ CZYTEhnlKOW ł 
Uo alnitj81l kupon wytnie l prseśle do adm, „ Wo 1nycb 
tar$ów" Lód , ek.r1ynlca poczłow& 68, 1 ułl\c1enlem „ 1•. 

ten o•nym& 3 tomy „Noweg• Delu.-i1eron&". 

'•l•czal• łlustrowa1y almanao~ ,1kantnyc~ mu•ot•• mlłasnycb 
Swój adres pod&ć c1ytel1lle 

FOTO-A "TY oryglnaln• :i:dJ~cla . 
·~ pełne p1kanterjl 

dla Mll.OŚl'llKÓW I AMATORÓW 
Bogato ilustrowana kolekej& wielkości to x 18 Clll " i lo jcl 
180 reprolułl:cjl oru k&talog Zł. 5.- Wysyl& sł~ 16 uprze-­
dniem llstownem przesłaniem gotówki. Wyeyłłl:& w liście 
1&plec1. be1 podaw. wysył&jącego . Pobranie nie dopus1c1. 

Korespondencja równie~ w polsldm j~zyku. 

. Adr. B. BEKIERMAN, Bureau 
Postes Xl-e Bolte 8 rue Mercoeur 

P A ·R I S (Francja). 

iS e .n s a o y j n e a k t y. p a r y s k i e 

@ Oryginalne zdjącla, pełne plkanterjl@'. 
I realizmu - JEDYl'IE w SWOIM RO· 
DZAJU - Grupy po 2, 3, 4 osoby. · 
Różne formaty. Serje kompletne " · 

od 15 złotych. 
Serja Reklamowa wraz z katalogiem zł. 10. - wysyła 
za uprzednlem llstownem przesłaniem gotówki 

1<3NACE TENENBAUM 
Bureau IX, Bolte Postale 69 - PARIS 9. 

• 
Czytalniku Zartów w prenumeracie Żarty kosztuję taateJ 

zwłaszcza na kre•ach i zapadłych kę„ 
tach prowincjonalnych. Przy zamówie„ 
niu należy na poczcie wpłacić na kcm­

to czekowe P, K. O. Nr. 60.858 sumę zł. 4 i pół. z podaniem doltładneao adresu 
I poczta będzie reaularnie dostarczała ulubionq lekturę. Blankiet wpłaty P. K- O . 
każda poczta na żędanie wydaje bezpłatnie i bezpłatnie przesyła pieniądze. 

Jeżeliby jaki egzemplarz zeginęł, poczta bezpłatnie załatwia rekl•mację. 

Szyku młodzianowi 
Każdemu użycza 
Krawat elegancki 

od Spodankf Bwicza 
NADESZŁY 

NOWOŚCI 
WIOSENNE. 

ŁÓDŻ, Plotrkewska 150. 
Konatutynowska 26. 

Dkazy)•ne prem1·um dla zwolenników Wolnych Żartów 
c a ł o ro<; z n I k z roku ubiegłe-

go wysyła administracja, jako premjum po cenie chwilowo zniżo­
nej, wraz z przesyłką tylko 8 złotych. - - Zamawiać można 
wpłatą na konto czekowe P. K. O. 60.858 z podaniem dokładnego 
adresu. KorzJstajcie z okazji! Całkowitych roczników po-

siadamy liczbę ograniczoną. 

Mlljoner. 
Rozenberg, słyszałem, 

że wydajesz córkę zamąż, a 
czem się zajmuje twój przysz­
ły zięć? 

- On się nie potrzebuje 
nlczem zajmować, on jest mll­
jonerem. 

- Co ja słyszę, mlljone· 
rem? F\ czy ty wiesz, kto to 
jest dziś mlljonerem? To ta­
ki, co ma nl!jmnlej 50 tysięcy ... 

No, tyle to on niema. 

Mały, umyj sobie raz 
nareszcie uszy„. 

- Nie, jak mam czyste 
uszy, to nauczyciel zaraz mnie 
za nie pociąga. 

Mecenas sztuki. 
W pewnem muzeum jest 

księga, do której zwiedzający 
wpisują swe nazwisko i powo­
dy zwiedzenia muzeum. Osta­
tnio w niej czytamy: Rentjer 
Paskarski z Pacanowa, 1z po 
wodu, że deszcz padał. 

Pamiątka. 

Węgier Ba lis mawiał: 
Nie żądajcie ode 

mnie pieniędzv, jest to je­
dyna pamiątka, jaką mi 
mój ojciec zostawił, i na 
której mi bardzo zależy l 

w. 

9 

HOPOZICJA 
nADlWłCZAJftl. 
Przeznaczanie. 

Ś» iatowej sła­.,.„ psychosrafolog 
1 Szyllet Szkolnik 
\etJtc. r pra• nauko· 
wyeb redakto1 pia„ 
ma .Świt" (Wiedza 
Tajemna) opowie 

ci jaki jesteA, kim bytmożeaz~ Nadeółi. 
charakter piama aw6j, lub zaintere•e· 
wanej osoby. 1takomunikuj imię. rok, 
miesi•c urodzenia, kawaler, żonaty. 
wdowiec ilołć oa6b najbliżazej rodzin„. 
Otrzyma1z azczegółowę analizę cha· 
rak.teru, okre•łeoie 1talet. wad, zdolnoł· 
ci przeznaczenie, ja Ir. również horoskop 
sbnneao medium M-lle Evigny Wazy. 
atkim czytelnikom • Wolnych Żartów" 
analizę wyayła aię pe otrzyfllaniu tylko 
2 złotych (zamiast zł. 5.. OaobiAci• 
przyjmuje od 12 - 7. Protokóły, odez. 
wy, podziękowania najwybitniej1z)'ch 
oaób stolicy. 

WARSZAWA, 
PSYCHO-GRAFOLOG 

SZYlabER·SZK Ob BIK 
ul. Pi<tkna 2~. 

P. S. lllnl1Jsza ogłosmle wyciąć 
I załąezyć do listu. 

Z żyd. kazania. 
- To wy tacy jesteś­

cie? Podatków na gminc; 
nie chcecie płacić, ale na 
żydowskim cmentarzu was 
chować, to wam robi przy­
jemność, co? 

Zbytecznie. _ 
Żona: - Wiesz, Jan­

ku, ten kapelusz odmła­
dza mnie o jakie 10 lat. 

Mąi: - Ach, to ci 
. niepotrzebne, ty sama to 
JUZ zrobiłaś. 

Słusznie. 

Wie 
że bal jest 
zajmujący, 

stwo. 

pani, uważam, 
o wiele więcej 
niż towarzy~ 

- A to dlaczego? 
- Gdyż na balu panie 

nie Sil tak opięte. 

Obsługa. 

Pani woła pokojówkę 
żeby jej zdjęła buciki. 

Zamiast pokojówki zja~ 
wia się lokaj i ofiaruje 
swe usługi. 

- Może pani być zu­
pełnie spokojna, powiada, 
ja dziś nie mam żadnych 
tak i c h myśli. 

Fałszywa piątka. 

Nt1 wyścigach jeden z fuk­
sów, otrzymawszy od bokma­
kera wygraną, pilnie przeglą­
da wszystkie banknoty. 

- Czy pan myśli może, że 
go oszukałem przy wypła· 
cle? pyta zgryillwie bokmaker. 

- Nie, ale patrzałem tyl­
ko, czy mi pan nie wtrynił zno· 
wu tej piątki, którą panu da­
łem przedtem ... 



IO 

A to wpadł •.. 
Pewien rzetnik przed 

zamknięciem swego za­
kładu rzuca okiem na 
na swój towar. 

- Powiedz mi pan, 
rzecze do ekspedjenta, 
gdzie się podziała td sta­
ra szynka? 

Sprzedana proszę 
pana. 

- Doskonale .. fi ko­
mu? 

-Temu panu l pr.e­
clwka. 

Rzeźnik ct~ ni g.ry­
ma•, marszczv br.d .. 

fi resŹta kiełbas? 
Równie! sprze-

dana. 
Dobrze.„ komu? 

- Temu samemu je­
gomościowi„. 

. - fi te sześć jaj, 
które leżały w tym kącie 
od 'trzech miesięcy ? 

- Sprzedano temu 
samemu gościowi, o:po­
wiada triumfują'o eks­
pedJent. 

- Niech diabli wez· 
mą, wykrzykuje rzeźnik, 
co za pech 1 

- Co się stało, pro­
szę pana 7 

- Wyobraź pan so­
bie, jestem do niego za­
proszony na dzisiejszą 

List maiego Wacia do redal(cj1: 
kolację. w. 

Krz7żówka 8 3. 
Wyrazy czytane poziomo: 

1. Cinto niebieskie, 5 Niewolnik 6. l ' rqd w 
obcym języku, .S Ozdo]Ja· śpiewu, O MA •r ar, 11 
Część• yrku, 13 Po•atać mitol gicz aa, u. 1·0 e~ 
ló. P.~<lj w "' q·m ję1yku lóa. Bóg egipski 11. ;t,a'. 
imek., 17a ~Vi .z cn1e 1 • 19. Nuta, 20 Imię żAń~1 ie 
roS~JSk!e, 22. tlog egip3ld, 2ł P. stać. l1ihlijua, ~;. 
Cz~sc twarzy„ 26 Jm1ę 1 l!ńs<ie, 23. Zaimek, SO. 
Syn moJego OJCa, 31. Ryhn, 31b. Rzek& w Kurlanoji, 
Sic. A! arka samocho1lów wspnk, 32, nlcjaly malarza 
pol•k1ego, 32n Rzeka w Rosji, 34 Papuga, 36. 
Ugród, 3~,; Prz~jaciel " oor.ymjęz~Jrn 4Ó. Owa:l, 
4l. Po,tnć Zer / sk1ego, H Miejsce "ylauuwania 
okrętu, 4 > Rzeka w uhc:;m języku, 46. Dżwi k, 47 
Obw ńdlca. -

Zła pociecha. 
Pan Dydak Pantofelski, mistrz kunsztu 

krawieckiego pąraz czwarty pochował swą 
dozgonną towarzyszkę życia i strapiony 
po tej stracie, uczuwał konieczność pocie ­
chy duchowej. 

Błędne krokf zaprowadziły go aż do 
podwoi kościoła. 

Właśnie byla msza św. I kapłan w 
podnio~łych słowach głosił kazanie o przy· 
~ziem zyclu: Pomyślcie tylko, wierni mol, 
1.ak to Pan zastępów złączy w przyszłem 
zyclu tych, których zla śmierć tu na ziemi 
chwilowo rozłączyła ... 

- F\ to ładniem wpadł, pomyślał pan 
Dydak, szukam pociechy, a ten ml mówi, 
że w przyszłem życiu spadną mi na łeb 
wszystkie moje stare.„ 

Rozkaz, to rozkaz. 
Panie sierżancie, rozkazuję, 

aby wszyscy żołnierze zmienili ko­
szule! 

- Rozkaz, panie poruczniku, a 
co zrobić z tymi, co mają jedną tyl­
ko koszulę? 

- Niech zmieniają między sobą! 

Reklama. 
Przed jednym z hoteli w Neapolu stoi 

żebrak I w straszny sposób znęca się na 
skrzypcach nad jakąś melodją Respighi'ego. 
Nagle otwiera się Jedno z okien I wygląda 
zeń wściekły Respighi: - Corpo di Sacco, 
czyż nie rozumiesz, ośle. że masz grać 
fis zamiast f? 

Mistrz ulżył sobie i okno zatrzasnął. 
Jakież było jego zdziwienie nazajutrz, 

gdy na ulicy dostrzegł otoczonego wielkim 
tłumem ciekawskich muzykanta z dnia 
wczorajszego. Na piersiach wisiała mu 
wielka tablica z t1apisem „Uczeń Respi 
ghi' ego". 

Fllozoficznla. 

Pewien człowiek pę­
dzi z oszczepem w ręku, 
w pogoni za jakimś męż· 
czyzną, który szybko zmy­
ka. Po drodze mija So· 
kratesa. 

- Trzymajcie go I 
Trzymajcie l 

Nauczyciel Platona 
ani mrugnął. 

- Czy jesteś głuchy? 
pyta jegomość z oszcze· 
pem; nie mogłeś zastą· 
pić drogę temu morder­
cy 7 

- Mordercy? Co ty 
pod tern słowem rozu­
miesz 7 

- Dziwne pytanie I 
Morderca jest to czło­
wiek, który zabija. 

- W ta k 1 m razie 
rzeźnik 7 

- Stary warjacle l 
Chcę powiedzieć: czło­
wiek, który zabija czło· 
wieka. 

- /kh I tak„. zna· 
czy się : żołnierz I 

- Nieuku! człowiek, 
który zabija człowieka 
w czasie pokoju 1 

- ffch, już wiem 1 
To kat? 

- f\ch, ty ośle! Czło­
wiek, który zabija czło­
wieka w jego własnym 
domu. 

- Zrozumiałem! To lekarz? 
Człowiek uzbrojony już nie 

- nałegaf więcej; uciekt złorze-
cząc Sokratesowi. w 

Wyrazy czytane pionowo; 
1. Inaczej 1niewnin, 2. Sch •!Ilicnia dla bydła, 

S. ~lieszkaniec voltulniuwej Rosji, ł. Rzeka w SJ· 
berji, ó Przyrząd 8portowy, 7. Btrn h 1 relegenla. 
8. Zwierzę 11 Hr owe, O. Przoczenle 10. St.Ado ~oni, 
12. L&•••.•. 16. Imię mę3J.:\e 17 Tlusztz leczntczy, 
1~ Zbiór 11rzew, 19, Fatum. 2l. Godlo, 23~Zwał 
1'amien\ Ul!oszonych prtcz I ;dowiec. 26. Papuga, 27. 
Mol~kuł. ~d CLę~ć domu 29 Raunę w· ob~J m ję­
·~·ku :;(I. Szpital wo '. skowy. 31a. Część twarz~·. 32. 
Komora w obcym język·, S3 Miejscowość kuracyj· 
~a. 3 . Pierwiastek chernlczny, 36. Dz1ena1k1 37. 
Z&bez lecze.uie okna, i.9. 1.irzędn'k runcuski, ł 
Brat Kai.na, 41. Węg an ,odu wspak 

Rozwiązanie krzyżówki tir. 77. 
POZIOME: Ku, Ra, Pornj, Korek, Talon Bolek, 

Su Elok Polak Pol, Ce l\ilor, .l\01l, We i11, P..Jo, 
1\a~ot snmar, Balet Hamak, Amor, Komin, Tur Ta­
tar. 1/a Kur Mater, Sod • Am, Fote:, Korab, Filar, 
Judym, Es, Ae. 

P.ONO\\E Kolec Bek • alec, Ko in Te, Bolit, 
Rados, Polot, Polak, Fe er, R man, Walor, Polo, Na­
mur, Sau\ar, Ba. u .1 1 HOtt!l, Ka.tar, Tata., Morye, K&, 
Moi, So a, Fis, Kn, r.r, Urok, An, Ulek Roll, Ka, Ma­
d•m, Ul. 

Dobrze się tłumaczy. 
Pewien wieśniak oskar7ony jest o sprze­

daż fałszowanego mleka. 
- Czy przyznajecie się do winy 7 py· 

ta sędzia. 
- Nie, panie sędzio. Czy mogę 

panu se:dziemu, zadać jedno pytanie? 
Proszę. 

- Czy zna pan chemję? 
- Nie. 
- f\ pan ekspert· chemik zna kodeks? 
- Nie, jest tylko ekspertem chemikiem. 
- f\ więc, panie sędzio pozwałam so· 

bie zwrócić uwagę: Pan jest sędzią, ten 
pan - chemikiem, dwuch Judzi wykształco­
nych. f\łe Pan, panie sędzio zna tylko pra­
wo, ale chemji nie zna; natomiast pan 
ekspert zna chemję i nie zna prawa. F\ ode 
mnie człeka ubogiego wymagacie, abym 
znał i prawo i chemję 7 W. 

Ogłesmia 20 zł. kolumna - 1 millm. iług, na 5 cm 20 gr., 1 cantm. kwadr, 38 gr, Zagr. I specj, 50 pr. drożej. J Redakcja 1 administracja, °w Łodzi, Żeromuiego 60. (daw. Pańska) 
Prenumerata kwartalna z przesyłką pocz. 4,50 gr. 

r- Odbito w tłoczni Edmunda Kokonyclciego, Łódź, Pańska 60 



Historja skandaliczna. 
(na tle. prawdziwego zdarzenia) 

Raz do kawiarni w Grand-hotelu 
Przyszło leciwych panów trzech, 
W humorach byli, więc wesoło 
Brzmiał przy stoliku huczny śmiech. 

Cygara ćmili, z talerzylc.ów 
Zgarniając pyszny świeży le.rem 
Szklaneczki czarnej (pół likieru) 
W.ciąż wychylali jednym tchem. 

Podpiwszy sobie należycie 
Piccolak.owi dają znak, 
Ten zbliża się, a wówczas gosc1e 
Cichutko mu powiedz" tak.: 

„Sprowadź nam, bracie, do numeru 
Jakie dziewczynki fajne trzy 
Młodziutkie: ot trzynastolatki 
Świadome jednak zmysłów gry!" 

„Mam proszę panów towar świeży 
Naprawdę, że nie byle col 
Szepn"ł piccolak i w tej chwili 
Miał już w kieszonce złotych stn. 

Skłon ł się nisko. . i faktycznie 
W chwil parę po rozmowie tej 
Na górze hen w tip-top numerze 
Znaleźli się panowie trzej. 

Pewni, Że tutaj swej rozpuście 
Całkiem bezpieczny dadzą schrc n 
Ojcowie rodzin, społecznicy 
Mężowie zacni zacnych żon. 

Od zbytecznego ich skandalu 
Ustrzeże portjer - anioł stróż 
Przeto do orgji staruszkowie 
Gotować się zaczęli już. 

Puk, puk. . nieśmiało do pokoju 
Trzy dziewczyneczki wchodzą szyk .. , 
Dzieciątka jeszcze .. W tym momencie 
Rozdarł powietrze straszny krzyk. 

Z fotelu swego jeden z gości 
Na ziemię runął, niczem trup, 
Grubas z nalanem krwi, obliczem ... 
Piana na ustach... oczy w słup .. 

Horrendum ! skandal l awantura? 
Dyrektor. Służba. Zgiełk i ruch 
I korzystając z zamieszania 
Umknęło tamtych gości dwuch 

Ten jeden został. Apopleksja l 
W lot po doktora posłać trza ... 
A maże i po Pogotowie, 
Lecz tylko cicho I tvlko sza I 

O co tu chodzi ? Już wyczuwam 
Zniecierpliwienie pięknych dam ... 
Proszę o chwilę cierpliwości, 
A wszystko wnet wyjaśnię wam. 

Rzecz w tem, że gość atakiem rażon 
lronją losu dziwnie złll, 
Owej się nocy w Grand-hotelu 
Natknllł n'l własną córkę swą I 

Pensjonareczkę z czwartej klasy 
Pieszczotkę słodkll··· istny cud ... 
Która na miasto po obiedzie 
Chodziła codzień z teczk" nut. 

Nie wiedział papa, że aniołek 
Chowany w zbytku stałym brzdąc 

WIOSEl'łl'łE TROSKI. 

"iiedługo już rozkwieci łąk się świeża zieleń, 
Słońce codzień jaskrawsze przez tysiące szczelin 
Wdziera się do pokoju, ożywia gobelin 
Spłowiały, budząc w sercu z zimowych spopieleń 
Iskierkę życia - pręży się ramię, jak ongi, 
Gdym młody był i wielbił antyczne posągi! 

Coś szepcze mi, bym rzucił swą miejską samotnię 
I poszedł w bór daleki, gdzie rozkwita wiosna 
Z pierwszą przylaszczką I wędrował tam samotnie, 
f\ż się upoi dusza słońcem i radosna 
Stanie, jak dawniej, w błogie me dziecin-ie lata 
Gdy była biedna w mądrość, a w instynkt bogata I 

Niedługo już pokryją się drzewa liścieni 
Młodych zielenią jasną - już hymny skowrończe 
Pod niebo się unoszą i robak się plącze 
Po drodze, obudzony słonecrnych promieni 
Ciepłem, a w lekkirnwietrze wierzb się chwieją bazie 
Juz \liiosnę czuć. bo chodlę w miłosnej ekstdziel 

Wiosenny powiew zbuJził żywsze iyc!a tętro, 
Człowiek, jak ptak się czuje lekki, lecz niestety 
Beztroska wnet ucieka przed tą myślą smętną -
Za co wykupić palto, za co toalety 
Wiosenne sprawić Pani swej - i już nie cieszy 
Mię słońce i do wiosny już mi się nie spieszy. 

Henryk Płochocki. 

W zaraniu Życia padł ofiarłl 
Wynaturzonych męskich Żl\dz ... 

Za kino, cukry i pończoszki 
Mógł ją posiadać byle drań, 
Niosła mu w ducha naiwności 
Występnych pieszczot swoich dań. 

Nie zniosło serce rodzicielskie 
Przerażającej prawdy tej .. 
Nic więcej nie wiem i kres kładę 
Drastycznej opowieści swej. 

Dziwne to prawda, że w dziennikach 
Nie wspomniał o tern dotąd nikt 
Sensacje takie dla „Expressów" 
To niecodzienny przecie wikt. 

... Zawarty został przez rodzinę 
Z redaktorami tajny pakt ... 
Ja pierwszy dziś całemu światu 
Obwieszczam ten haniebny fakt I 

Pi~rrot. 

li 

Dziewczynka z deptaka 
(młodym łodziankom kl! przestrodze) 

Podobasz mi się ogromnie, 
Wszak o tern dobrze wiesz, 
Dzieweczko błękitnooka 
W wiosennym kostjumie beige. 

Szezęśliwy jestem, gdy w mieście 
Dostrzec pozwoli mi los 
Twój kapelusik. jedwabny 
Koloru bois-de-rose. 

Słodyczą serce opływa 
Twej modnej figurki wdzięk, 
Dziwna w twarzyczce nieśmiało$(, 
Zażenowanie i lęk. 

Naprawdę jesteś młodziutka, 
Masz ledwie szesnaście lat, 
Jednak słyszałem .. wiem o tew, 
Że z ciebie nielada kwiat. 

Mówił mi pewien jegomość, 
Co Ciebie dobrze zna 
Że ojciec twój na starówce 
Krawiecki warsztat ma. 

Że ciebie od lat nairnłod~~ych 
Świat grzeszny kusił, jak ....... · ą7, 
Calutki dzień po deptaku 
Tyś uwijała się wciąż, 

Aż poznał Cię w poczekalni 
Jednego z wytwornych le.in 
Bogaty Niemiec - hula1<a, 
Ot, fabrykancki syn. 

Ujęty twoją urodą 
Na utrzymanie cię wziął, 
Dowiedział się o tern twój oic1ec 
I płalc.ał ze wstydu i klął. 

Lecz ty z rozpaczy ojcowskiej 
Nie robiąc sobie nic 
Bawiłaś się „na całego" 
Z uśmiechem słodkich lic. 

Sprawił ci hojny kochanek 
Prześlicznych sukienek moc, 
W dancingach i kabaretach 
Bawi się z tobą co noc. 

Powiedz mi jednak, maleńka: 
Co będzie, jeśli ten gość 
Powie ci razu pewnego 
O serce l mam · Ciebie dość I 

Wyrzuci cię na ulicę 
Jak. niepotrzebny śmieć 
I wpadniesz, wpadniesz dziecino 
Jak rybka w zdradzieck" sieć ... 

Może kto inny c;ę weźmie, 
Niechże-ć to szczęście da Bóg, 
A jeśli nie, to książeczka 
Czarna - i jazda na róg I 

A później łóżko szpitalne 
Na Tramwajowej tam „ wiesz ... 
I skończysz tak, jak przed tobą 
Sto innych skończyło też. Pierrot. 
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Słuszna przyczyn . 
On: - Niema to, jak f\dam w raju. Przynajmniej Ewa nie rujnowała 

go tak na stroje, jak współczesne Ewy ... 
Ona: - Cóż ch (esz, przecież była sama jedna z jedynym mE:Ż­

czyzną i to ze _swym własnym mężem, więc d I a kog o miała się stroić.? 

Opowieść leśna 
Odwieczny bór, świerkowy bór 

i czarny niczem smoła, ogromny 
zajął kraju szmat na dziesięć mil 
dokoła. Gdyś konno jechał, cztery 
dni ~wciąż brnąć musiałeś lasem, 
polanek jeno rzadkich jaśń mrok 
rozświetlała czasem. Przy świerku 
świerk, przy świerku świerk żałobnym 
chwiał ornatem, niekiedy sosny rdza­
wy pień i żadnych drzew pozatem. 
I był w tym boru mały dom, zwy­
czajna z bierwion chata, pochyła 
już jak słaby dzień, zielonym mchem 
kosmata. Ogródek tuż, w nim tro­
che malw, warzywa i łopuchy, a żył 
w tej chacie stary Grześ, gajowy, 
jak pień głuchy. Dziadyga ot, a 
krzepki chłop, siwiutki jak gołębie, 
bez przerwy już trzydzieści lat prze-

trząsał borów głębie. Ze strzelbą 
i z kudłatym psem Rozbojem, lub 
Zagrajem, na trąbie grał aż echa, 
hej ! szły gajem i bugajem. Ze snu 
się zrywał skoro świt, w zagrodzie 
gospodarzył, krowiny doił, rąbał 
drwa i jadło proste warzył. A przed­
wiec2 urem, gdy był czas, na progu 
z fajką siadał, o polowaniach daw­
nych lat moc cudów opowiadał. 
Słuchałem, również fajkę ćmiąc. ci­
chutko zapatrzony w zachodzącego 
słońca krąg wspaniały i czerwony. 
Wzruszeniem mię przejmował czar 
letniego przedwieczoru i tale. się 
dobrze czułem tu w ogromnym sta­
rym bor;1. Już trzy mil!siące prze­
szło G i ześ mnie w swej sadybie 
gościł. ze świeżej słomy mi co noc 
w stodole łoże mościł. Dogadzał 
mi, jak jeno mógł, własnem się dzie-

Doclc;ła jej. 

Pani Cielecka po powrocie do domu 
rzuca się w spazmach na otomanę. - Co 
cl to, duszyczko, pyta zaniepokojony mąż . 

. - /kh, gdybyś wiedział, byłam na ka­
wie u Loursa, gdzie znajdowało się większe 
towarzystwo, a ta żmija podchodzi do mnie 
wita się I na głos powiada: ' 

- /kh, jaki oani ma ładny deseń na 
rękawach.„ R przecież moja suknia jest 
bez rękawów .. 

Swaty. 

Mendel Dałes powiada do szadchena• 
z jaką panną by się ożenił . 

. Szadchen na to: - Posłuchaj pan, 
pame Dałes, kiedy pan chce żeby dziew· 
czyna była taka bogata i taka ładna i z ta­
kiej dobrej famllji i taka wykształcona, jak 
~an powiada, to musiałaby być meschugge, 
zeby pana chciała. 

- Meschugge to ona może być, zga­
dza się Mendel. 

ląc jadłem, smakował mi razowy 
chleb, ziemniaki z mlekiem zsiad­
łem. Dziczyzny wbród, pszczół leś­
nych miód i pyszne wino z jeżyn, 
więc nie dziw, Żem w ten błogi 
czas rum1encem płonął świeżym. 
I opaliłem się na bronz, a rosłem, 
jak na drożdżach, iglastych drzew 
żywiczne. woń w rozd~tych mając 
nozdrzach. 

Bom oto się, jak więzień z pęt 
dusznemu wydarł miastu i w jasny 
świat poniosłem smęt lat swoich 
dziewiętnastu. Kij tęgi w gar~ć. 
podkuty but, książczyny trzy w ple­
caku, fajeczka, tytuń, chleba kęs 
i w lot mój wolny ptaku. A jeśli 
osiąść zechcesz gdzie. to chyba nie 
tak blisko. przewędrowałem z pieś­
nią tak calutką ziem kaliską. Lasa­
mi szedłem, równią pól, brzegami 
cichej wody, niewysłowiony chłonąc 
czar budzącej się przyrody. Szedłem, 
wędrowiec, włóczykij, ot taki skaut 
ubogi, niby na skrzydłach niosły 
mnie me mocne zdrowe nogi. Za­
groda chłopska, albo dwór ~ościnę 
mi dawały, trza było w polu czę­
sto też pracować przez dzień cały. 
Twardy mi jednak służył trud, krze­
pła ma siła młoda, na ustach mi 
wcią7. kwitła pieśń, a w c!uszy wciąż 
pogoda. A wielu-m przygód doznał 
w tej włóczędze przeradosnej, wie­
le-m dziewczęcych słodkich warg 
całował owej wiosny. Nie spisałbym, 
chociażbym chciał i na wołowej 
skórze, nigdy już mi nie będą tale mi­
łości kwitły rÓŻf'l Do urodziwych wiej­
skich bab jam szczęście niebywałe 
miał, hej bo naprawdę w smak im 
szło me lico ogorzałe. I oczy me, 
jak węgle dwa, jarzące się, choć 
smętne, lgłębokie, jak jeziorna toń, 
marzące i namiętne. Często w goś­
cinie po trzy dni trzymały mię umyś­
lnie, by w śpichrzu, albo w sadzie 
gdzie podawać ust 

(c. d. n.) 
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